Dnia 13. Sierpnia 


KARCZMA | OBERZA. 


(Dokończenie.) 

Wybićgł gospodarz i wnet wprowadził do 
pokoju pana pasażera, mężczyznę wysokie- 
go wzrostu, którego czarna chustka, kami- 
zelka, czarny krótki surducik i ciemne fa- 
woryty —formujące grecką obróżkę, podo- 
bnie jak koła poduszki pojazdowe, upudro- 
wane były tym podróżnym proszkiem. 

Pan wojażer zadysponował obiad i doby- 
wszy z kićszónki zćgareczek, nie większy od 
saskiego talara, odezwał się po niemiecku 
akcentem mocno saskim, niby do siebie, a 
jednak w pół-głośno: 

„Druga godzina, o czwartćj w Przemyślu, 
o szóstćj w Sadowćj, o trzy kwandranse na 
jedynasta we Lwowie będę.« 

Zrobiłem uwagę, że tak dokładna majac 
wiadomość o stacyjach naszych pocztowych, 
bez wątpienia często po kraju naszym po- 
dróżuje. i y f ? 

Na to, przeprosił mnie znajgrzeczniejszą 
uprzejmością , i zapewnił, że po raz pićr- 
wszy podróżuje po niecywilizowanym kra- 
ju — ale — das arme Ländchen „ist nil sa 
gar "übel, i gdyby tylko te kilka górek 
zniwelować, es wird eine erliche Bahn ab- 
Jeben.« 

yPan z daleka jedzie ?« zapytałem. 

yWczoraj o trzy kwadranse na trzecią wy- 
jechałem z Hamburga z Bahnhausuc, po- 
wiedział to z zimna powszedności flegmą, 
a mnie zimno się zrobiło i spojrzałem na 
mówiącego, jakby nim był sam Ponsowy 
Samiel. 

»Nigdy, oh! nigdy nie odbywałem podró- 

ży tak powoli«, mówił podróżny — »ale die 
Elle Direction ist impertinent miserable — 
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Qualitata okrętów passable — aber die Elbe 
Direction ist zu karg -— und leidet Mangel 
an Wasser. Ja zrobiłem mocyjęc, mówił 
dalćj. »Dyrekcyja ina się wystarać o mo- 
nopolijum Elby.e 

»Lważywszy, że w tych czasach na tabry- 
kę cukru, musztardy i wina szampańskiego 
konsumuje się tyle wody, zważywszy te tak 
ogromna konsumcyję Elby —na tę kóns/(i- 
chen Wiesen- Arrogationen, to jeżeli tal: po- 
trwa, die Elbe fallirl.« 

»Abe die Leutchen wolien jczt kein Brod. 
nur Zucker und Wolle, und Geist nur Geist, 
abe die Blase zerplazt mit einem Mail — 
und damit salis.« 

Dowiedziałem się z dłuźszćj z nim roz- 
mowy, że był Belgijczykiem, przez dwa 
lata konduktorem lokomotywu, dzień po 
dzień bez przestanku robiac po 62 mil — 
przejechał w przeciagu dwóch lat 38,240: 
mil, a przecież nie był dalej jak w Bru- 
kseli i w Malinie—i byłby tę liczbę mil 
przejechanych mnożył in infinitum, gdyby 
nie mały wypadek, który kilkunastu o ka- 
lćctwo i siedmiu tylko ludzi o śmierć przy- 
prawił. — Straciwszy posadę jeździł po An- 
glii, a teraz był w drodze do Ukrainy do ja- 
kiegoś magnata, gdzie ten konduktor 
parowy, przyjął funkcyję konduktora 
synów polskich. 

Rozmawiając ze mną, zajadał smaczno 
rosół, sztukę mięsa z-ćwikłą, cielęcinę z bu- 
raczkami, i leniwe pićrożki, popijając te 
polskie przysmaki węgierskićm winem; wy- 
piwszy nareszcie filiżankę czarnćj cykoryi, 
zapalił cygaro, kazał dać pocztylijonowi sei- 
del wina — i poprosił bardzo uprzejmie go- 
spodarza, ażeby był tak dobry, i pozwaliż 
zapłacić korlo sobie- 
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wZaraze, odrzekł mój gospodarz z rozpie- 
ta kamizelka — i wybićgł z pokoju, a po nie 
długiéj chwili, weszła polska dziéwka, nie 
mówiąc słowa, położyła na stole przed pa- 
nem wojażerem czarną tabliczkę. 

Podróżny spojrzał — trochę się zadziwił, 
wreszcie do mnie się obracajac, poprosił 
z właściwą sobie uprzejmościa, ażebym 
chciał wytłumaczyć jemu, wiele właściwie 
ma zapłacić gospodarzowi tego hotelu. 

Wziąłem do rękiczarnątabliczkę, 
zbliżyłem do okna— i wyczytałem na niej 
summeę. pod linijka położoną, wynosiła 7 
złot. rćńskich 59 krajcarów z przypiskiem 
dwóch literek C. M. 

»To się równa pięciom talarom saskim«, 
rzekłem. 

»Jumnóglich, die armen Leuichen aben 
sich geiri — junmógliche, mówił śmiejąco 
Belgijczyk. 

Pragnąc przyjść w pomoc cudzoziemco- 
wi, powodowany do tego uczuciem miłości 
bliźniego i natchnieniem gościnności, kaza- 
łem przywołać gospodarza, alić ten ledwie 
się pojawił w pokoju, potwierdził słowem, 
Że się nie pomylił w rachybie — i znowu 
zabićrał się do wyjścia. 

Zatrzymalem go czyniąc refleksyje. 

»A proszę pana«, zaczął tłumaczyć się go- 
spodarz, sten pan pocztą przyjechał, kazał 
dać sohie wina i kawy — niech pan z łaski 
mu powić, że to nie Belgija, u nas nić 
ma fabryk wina, a kawę trzeba szwercować.« 

»Junmógliche, powtórzył podróżny, »trzy 
dni temu w Birmingham w Strangsteet- 
ball na rannym obiedzie o 7mćj godzinie 
wieczorem, zSir Eliotem i dwoma Hong- 
kupcami zKantonu, mieliśmy siedm pół- 
misków d pour le dessert Mocca-caffe z por- 
cyją opium, a moje Ecol nie wyniosło tylko 
7 szyłingów i% pensy—a dobry wła- 
ścicieł tej oherzy w kraju niecywilizowa- 
nym, żąda odemnie za 4 półmiski i lewaśnćj 
kawy filiżankę, talarów pięć? Junmóglich.« 

Ale gospodarz nie słyszał tych przekony- 
wających uwag, zniknął jak kamfora, miej- 
sce jego zastąpiła dziówka, służąca czeka- 
jąca na zapłatę, a tu pocztyłijon po czwar- 
ty raz zatrabił — a drugi upominajaący się 
o Schniergeld, Spanngeld, Wartgeid=razem 
nagiil pana pasażera do wsiadania, imieniem 


pana pocztmistrza. — Belgijczyk rzucił na 
tabliczkę rulion cwancygierów i odjechał, 
a gospodarz z drwiąco-śmićjącą się twarza 
patrzył za odjeżdzajacym. 

»Przecie się to nie godzi mości gospoda- 
rzuc, odezwałem się do niego, »tak zdzić- 
rać panów, co z za-granicy do nas przy- 
jezdzają.« 

»A oni to nie drą panów, kiedy panowie 
jeździcie po ich kraju?« odpowiedział. »Do- 
brze, że choć cząstkę odbierzemy na po- 
wrót ztych pieniędzy, co panowie tam zo- 
stawiaja — a potóm czy to pan nie widział, 
że pocztą przyjechał le 

»Masz prawdę«, odpowiedziałem przeko- 
nany, bo mi przyszło do pamięci, kiedym 
za granica pocztowómi jeździł końmi i by- 
wał na każdćj stacyi pocztowćj skubany 
nielitościwie , a niemiłosiernie darty na po- 
pasie i noclegu. ` 

»Bo to widzi pan«, mówił daléj gospodarz, 
»chcac żyć na tym świecie, potrzeba czasem 
skubnąć, gdzie się da, jak to mówia: drzyj 
łyka, gdy się drą, ale na tém sztuka, wie- 
dzićć kiedy i kogo; bo widzi pan — panu 
naprzykład podałem na rachunku tylko ty- 
le co słuszna, — ale jak mi we wrota za- 
jóżdza jaka karéta z mitrami, albo jaki ma- 
gnat rossyjski, co do kapiel naprzykład je- 
dzie — oh panie, to wtenczas trzeba wi- 
dzićć rachunek, jaki ja mu nasmaruje, aż 
się za głowę czasem weźmie z zadziwienia,« 


»Ale czy zapłaci zawsze wszystko co na- 
piszesz ?« zapytałem. 


sMamy na to sposoby, i tak naprzykład: 
kiedy zacznie się gniewać, wtenczas ośtro 
mu się postawić, odpowićm hardo, rozją- 
trzę go do tyla, że w końcu, choćby był 
największym w świecie flegmatykiem, jeżeli 
nie porwie się na mnie, to przynajmnićj 
tabliczką włeb rzuci. Tego mi tćż trzeba, 
wtenczas ja panie robię alarm, zwoływam 
ludzi, świadków, cały dom, protestuję, 
klnę się, zapowiadam , że zrobię proces. 
Nastraszenie takie, dotad zawsze miało swój 
skutek.« 

»To zapewnie, że pan podróżny zapisze 
sobie do puiłaresika godne nazwisko twojćj 
aberzy, i w powrocie ominie ją i do dru- 
gićj zajedzie.« i 
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vI trafi z dószczu pod rynwęc, odpowie- 
dział gospodarz, zapinając swoją kamizelkę. 

w dziwnym sposobie zbudowany, ruszy- 
łem dalćj, rychło przyszło mi się przegnać 
z bitym gościńcem, wiernym dotąd mojćj 
podróży towarzyszem, zboczyłem na drogę 
wiejską, która miedzami pól, to wąwozem, 
to znowu korytem wstecz płynącego stru- 
mienia, biegła sobie swobodnie, tu wspi- 
nała się na pagórek, tam wpadała w dolinę, 
opisując do koła każdego zasianego łanu, 
każdego lasku różno-kształtne do wyższćj 
już matematyki nalćżące figury. e 

Możnaby powiedzićć, że jadący wiejską 
naszą drogą, jest właśnie w położeniu czło- 
wieka, którego prowadzi jakie swawołne 
igrające dziecko. at 

Już się zmićrzchać zaczynało, dzień, któ- 
ry dotąd miał oblicze zdrowego i wesołego 
człowieka, powoli blednąc, barwą smutku 
i choroby powłókać się zaczynał. 

Słońce jeszcze przed swoim zachodem 
zaszło dla ziemi za chmurę, która w po- 
dłażnym kształcie miedzianego koloru cięż- 
ko, leniwie zsuwała się z nieba, na rozto- 
czone wzgórza się kładła — jakby do noc- 
nego spania. Z światła dziennego przyga- 
śnięciem gasły kolory ziemi, blaski zlały 
się z cieniami w jedno-słajną siną posępno- 
ści barwę, co się rozwlekła po całćj oko- 
licy. I cichość nastała, bez gwaru wiatrów, 
szelestu liścia, bez śpićwu ptaków; częste 
tylko a nie zwyczajne rżenie moich koni, 
było jedynym w téj puszczy odzywającym 
się głosem. i j 

Bryczka moja zaczęła się staczać Z wyso- 
kiego brzegu w jakiś ciemny, nizki padół, 
do którego z jednćj strony zsuwał się z gó- 
ry czarny szmat jodłowego lasu, z drugićj 
wodnista rozścićlała się płaszczyzna szuwa- 
rem obrosła, białem kwieciem bagienka za- 
siana gdzie niegdzie tylko pokazująca lico 
wody cząrne i zachmurzone. W nieznaną 
a niewesołą wjechawszy okolicę, widząc 
już zbliżający się wieczór— rado powitałem 
postrzeżony budynek, wedle drogi stojący. 
Lubo on nie miał kształtu karczmy polskićj, 
wyżćj opisanćj i ani był kamienica , kwali- 
fikującą się na Obersg, wszelako otwarta 
brama stajni obok stojącćj, nareszcie gałęź 
jodliny wiszącą na sznurze nad drzwiami 


ed domu, dozwoliły mi wnioskować, że do 
zajezdnego domu dojćżdzam; kazałem zaje- 
chać na nocleg. Mój rozkaz jednak nie po- 
dobał się woźnicy, ani koniom, które in- 
stynktem jakimś natchnięte, powodować 
się nie dały, i miasto ku karczmie nawró- 
cić, w przeciwną pchały się stronę, kilka- 
krotnie dopićro napomnione batem, poko- 
nały swój upór. — Zajechałem, wysiadłem, 
karczma ta w nieprzyjaźnóm i odludnóm 
położona miejscu, wydawała mi się budyn- 
kiem jakimś posępnym i ciężkim, nie ma- 
jąc tego wejrzenia lekkiego i wesołego do- 
mu, który wygląda właśnie jakby z ziemi 
jak drzewko wyrósł, w dach wystrzelił, 
owszóm doinostwo to z ścianą swoja, z wils 
potnych kamieni spojona, gruba, ciężką, 

ryłowatómi szkarpami podparta, widocznie 
gniotło ziemię, która tym tłoczącym ją cię- 
żarem przywalona, zatamowany miała od- 
dech swojćj wegetacyi, schła, padała i pę- 
kała do koła, kilka drzewek stało blizko 
domu, ale że gałęziami swojćmi dotykały 
ściany, widać było na nich chorobę suchot, 
a jeźli dawały jeszcze na niektórych gałąz- 
kach oznaki życia, to chyba stygnącego i 
gasnącego juž Zycia. 

Wstąpiłem do sieni płytami kamiennćmi 
wyłożonćj , a zimno jakieś od nóg rozeszło 
się po całćm ciele iskróź mnie przeniknęło. 

Izba szynkowna była obszórna, ale pusta, 
bez sprzętów, bez łudzi, ciemna i cicha, 
jakiś mężczyzna, chorowitego oblicza z twa- 
rzą chustka obwiązaną, powstał z ławy, na 
którćj przy piecu siedział, zbliżył się do 
mnie, i czego żadam zapytał. 

»Stancyil< powtórzył głosem zadziwienia, 
»jegomość doprawdy myśli tu nocować?« 

»Nie inaczćj, albożto nie oberza?« 

»To nie oberza, to karczma«, odrzekł 
surowo, wziął do ręki łojową świćcę ze 
stoła, przypalony jéj knotek urwał palcami 
i rzucił o ziemię, noga przydeptał. 

»Proszę jegomości za mnąc, rzekł i z ło- 
jówką w ręku prowadził. 

Minawszy sień, wstąpiłem do stancyi, a 
zdało się, Że wstępuję do zakrystyi, bo już 
w progu owiał mnie zapach jałowcowego 
kadzidła, a od ścian plachtami wilgoci ob- 
ciągni;ztych , szło na mnie jakieś grobowe zi- 
mno. W górze sklepienie popękane, z tynku 
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odarte, wisiało nad ta izba nizko, ciężko, 
jakby chmura gradem i oberwaniem się gro- 
Żąca; wjednym rogu stał piec kaflowy zi- 
mny, bez lustra i blasku, wapnem białem 
obciągnięty, w drugim było łóżko, miasto 
pościeli słoma na niém roztrząśnięta, wła- 
śnie jakby łoże umarłemu posłane. Okno 
małe, w głęboltą osklepienia czeluść wci- 
śnięte, osnute było do koła pajęczyną, ale 
jakaś pajęczyna nie żywą, pustą—i cichość 
była wizbie, nie rozweselona nawet brzę- 
kiem latającćj muchy, albo komara; do koła 
ścian, z każdej szczeliny podłogi, wyglada- 
ły białe gąbki grzybów, zdało się, Że to 
rozsypany po ziemi roŻaniec trupich głó- 
wek patrzy na mnie. Przykróm uczuciem 
dotknięty, obejrzałem się za gospodarzem, 
który za mną wstąpił do tego posępnego 
mieszkania — gospodarza już nie było; tyl- 
ko nad drzwiami pokazała mi się tablica i 
ten napis na nićj: 

»Ta karczma Rzym się nazywa. 

»Ha, to tutaj Pe zawołałem. 

» Futajc— odpowiedział głos — byłto.... 


(Z Sylva rerum Jadami.) 


EAPROWIZACYJ A.*) 


A a 


W czasach zwątpienia, w wieku bez pociechy, 
(Gdy wszelką miłość uędzny świat wyziębi, 
Dech ludzki pokutając za światowe grzćchy, 
Jak nurek, lub jak górnik spuszcza się do głębi. 
I czy to w myśli własnćj się zasklepi, 

Czy sie w świat rzuci, i naturą krzepi, 
Jeżeli tylko miłość z prawdą go pobrala, 
Pociechę niesie sobie, a pomoc dla świata. 
Bo tu mu zdrowiem bije znowu źródło, 

A w ziemi leży dlań kruszec rodzimy, 

J to co w Życiu rozdarte wychlódło 

Jak pieśń stworzenia wiąże się znów w rymy, 
Bo kędy myślą tylko uderzysz, 

lezy uwierzysz człeku czy zmierzysz, 

łc całym świecie znajdziesz ład wszelki, 
Boć świat jest boży = a Bóg jest wielki |-- 

A nie to wielkie, co bywa dumne, 

Ani to wielkie, co w świecie szumne, 


#) W czasie uczty obiadowej, którę dnia 24. lipca b. 
r. z powodu po raz pićrwszy odczytanćj mszy św. 
w nowo-zbudowanćjskaplicy w Iwoniczu wypra- 
wione, improwizował wićrsz ten jeden z gości ką- 
pielowych. Redakcy: nadesłał pan F. X. A...,..1. 


Ani to wielkie, czego niezmierzyć 
Jedno to wielkie! w co człeku wierzyć — 
Więc gdy duch ludzki do źródła się garnie, 
Gdy chce dójść prawdy i nie zginąć marnie, 
Niech się przy źródle poi wiekuistćm, 
Przy źródle bożćj mądrości— przeczystym 
Zdrojem wiary. — Boć to tam i zdrowie, 
Jak święci nasi mawiali ojcowie. 
A komuż więcćj, niźli nam przystało 
Wszelkie te sprawy, święcić bożą chwała? 
Nam coś my onych naddziadów wnukowie 
Co toe w puściźnie dali nam przysłowie: 

»Bez Boga 

Ani do proga.c 
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Poszukiwania uczonych. 
CZ francuzkiego pana Mery.) 


W roku 1818 płynał okazały okręt trzy-ma» 
sztowy Ahorn z Isle de France do Sumatry z ła- 
dunliem rozmaitych sprzętów pokojowych, które 
wyszły z pracowni przy ulicy Vienne i na przed- 
mieściu świętego Antoniego. Sprzęty te miały 
tam znależć kupca u indyjskich Tirezusów. — 
Z tamtąd zaś miał okręt wracać z ładunkiem ka- 
wy dla łakotnisiów 'Tortoniego. 

Jakże tajemniczćm i kapryśnóm jest morze . 
raz się dasa a znowu spokojnie kołysze fale. = 
Tym razem było ciche aż de uprzykrzenia, ża- 
den wietrzyk nia zmarszczył źwićrciadlanćj po- 
wićrzchni. Majtkowie okrętu Ahorn leżąc na 
pokładzie gryżli paznogcie z gniewu i pomraki- 
wali szydersko: Jakże szkaradnie piękna pogoda! 

Kapitan okrętu zmniejszył podział żywności, 
ale i to nadaremnie. —Po niejakim czasie, wszy- 
stkie zasoby, zaczawszy od Solonego mięsa aż do 
tabliczek bulijonu spożyto. Nadszedł dzień Wnie- 
bowstąpienia. Umićrająca na pół z głodu osada 
okrętu nie wiedziała, co począć, aby choć jako 
tako uczcić tak wielkie święto. Wszystkie skrzy- 
nie w spiźarni były próżne, a ostatni szczur wy- 
cieńczony głodem, plusnął z rozpaczy w mor- 
skie przepaści. 

Ale raz'jeszcze zawinął się Neptun i zaradził 
temu. Neptun, byłoto nazwisko Murzyna, okrę- 
towego kucharza. Wypatrzył on jeszcze w zaką- 
tach na szczeblu mizernego koguta, który utra- 
ciwszy swoje koltoszki, zwiesił głowę i oddał. 
się smutnym myślom, podobnie jak Murad-Bej, 
kiedy po bitwie pod piramidami, cały swój ha- 
rem postradat. Tenże waleczny Neptun wział 
się raźno do koguta, oskubał go i wsadził na 
rożen! Zgłodniała osada osirzyła zęby, i z nic- 
wysłowionym apetytem wciągała woń, litóra ja 
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dolatywała, Przed kachnią stał na straży porucz- 
nik okrętu, aby się bróń Boże! który z majtków 
nie pokusił o ten specyjał przeznaczony dla ka- 
pitana, który się z porządku rzeczy zdrzymał, 
chcąc głód snem umorzyć. Bo głód ma ostre 
ostrogil Naraz rozległ sie w kuchni tak prze- 
vażliwy krzyk, jaki tylko Murzyn ukaszony od 
gadziny wydać może. Neptun bledniejąc pod he- 
banowa skórą swojego oblicza, wylatuje w roz- 

aczy z kuchni, i rwie obiema garściami swoje 
badaere runo na głowie. Osada patrząc na 
to samosobne męczeństwo, wpada na myśl, Że 
Neptun w wściekłości dojmującego głodu, sam 

ożarł koguta, a teraz najadłszy się, udaje po- 
kag i żal za grzćch do nieodpuszczenia| Ale 
on nie spełnił téj zbrodni, tylko z wielkićj gor- 
liwości, aby go doskonale upićc, spalił na wę- 
giel koguta! 

Pod goracćm niebem zwrotnikowóm gnićw 
kipi, i warczy i pryska! Porucznik wrzasnawszy 
straszliwie jak tygrysica, kiedy zuchwała ręka 
wydarła jćj dzieci, pochwycił za nóż szóroki , 
rozpędził się ku Neptunowi, i byłby go pewnie 
trupem położył, gdyby się był jeden z podróż- 
nych Ludwik Bergaz między nich nie rzucił i 
nie wstrzymał śmiertelnego ciosu! Murzyn oca- 
łał, ale z głębokićj rany, która jego wybawca 
w ramie otrzymał, płyneła krew strumieniem. 
Mimo tę ranę byłby jednaliże on porucznika 
z pokładu rzucił w morze, gdyby się podróżni 
z swojćj strony nie byli w te wdali. Neptun padł 
do nóg wybawcy i zlówał je łzami wdzięczności. 
Po tym wypadku podróżni ściagnawszy się mo- 
cnićj przez pół rzemieniem dla uśmićrzenia 
głodu, dostali się szczęśliwie przy Życiu do Su- 
matry. 

W cztćry lat potóm siedział Bergaz przy table 
d'hole w Batawii. Pomiędzy gośćmi byli także 
dwaj uczeni z Europy, i pewien przyjaciel ludz- 
kości, którzy kosztem rządu w naukowym celu 
RE po świecie. Gdy przy stole przypad- 
kiem za głośno wymówiono nazwisko Bergaz, 
najstarszy uczony, podniósł głowę, która dotad 
nad talórzem pochyłona była i zapytał z Żywo- 
ścią: »Któź tu jest, co się Bergaz nazywą?« 

»Ja, mój panie, jeżeli łaskawie pozwolić ra- 
czys3z.« 

»To rzecz dziwnać, rzelł uczony, »pan się 
tak nazywasz, jak bóg Madagaskiaru.« g 

»Czý podobna, aby jaki bóg nazywał się Ber- 
gaz?« uśmićchając się rzekł mój przyjaciel. 

»B-E-R: Ber, GźA-Z: Gaz, Dergazć, zgło- 
skując tę nazwę, zapewniał uczony, że tak jest 
w istocie, poczćm zaniechano dalszćj rozmowy 
otym przedmiocie. Nazajutrz przy stole. dobył 
tenże grubo-uczony z kieszeni jeden numer 


dzieńnika Asiólić Rebiew, podał go panu Bergas 
i rzekł: »Weżź pan iczytaj, com o jego ubóstwio- 
nym imienniku doniósł uczonym towarzystwom 
w Paryżu i Londynie, i zatrzymaj sobie ten nu- 
mer na pamiątkę, jeźli to panu przyjemność 
sprawi.* 

Bergaz podziękował i czytał następujące słowa: 
Ludność Madagaskaru składa się z Afrykanów, 
Arabów i Madekasów. Madekasowie zmnieszkuja 
wielką cześć królestwa Owasów, którym królowa 
panuje. Madekasowie różnią sie od innych ple- 
mion etyopskićj rasy, łagodnością , dobrocią i 
gościnnościa; są przytóm bardzo waleczni, lubia 
wojnę, która im dostarcza niewolników. Mylnie 
utrzymywali niektórzy, jakoby oni czcili szata- 
na. Madekasowie mają tylke jedna światynię, 
w któréj oddają cześć bóstwu Bergaz (Bergaz 
jestto złożone słowo z chaldejskiego Ber, co o- 
znacza źródło, i z słowa madekaskiego Gas, 
co oznacza światło). Temu bóstwu dają w objatę 
koguta, tak, jak Grecy dawali Kskulapowi. Otóż 
jest niezawodna, że tajemnicze i cudowne ogni- 
wa języka i wspólnych przesądów, sięgają -po 
za góry i morza ìi łącza późne wieki.e 

Ta ostatnia filozoliczna uwaga zdawała się Ber- 
gazowi aż nazbyt mądrą. 

»Zaledwicbyś pan uwierzyłć, rzekł tenże sam 
grubo uczony, »jak olbrzymie postępy robi u-_ 
miejętność, oparta na naszych mozelnych -po- ` 
szukiwaniach, za które nasze życie i wszelkie 
uciechy świata łożymyle 

Bergaz skinał głowa nito w potwierdzenie i 
milczał. W kilka dni porém mając różnómi za- 
trudnieniami zaprzątniona głowę , zapomniał o 
uczonym i o bożku. 

W dziewięć miesięcy późnićj płynął Bergaz ku 

rzylądkowi Santa Marią na wyspie Madagaskar. 
Miał Ztamtad brać hebanowe drzewo. Mymcza- 
sem burza zmusiła go do zarzucenia kotwicy 
w Simpai na wybrzeżu Ovas. 


Podczas gdy czeladź okrętowa była zajęta na- 
prawianiem uszkodzonego okrętu, Bergaz wy- 
siadł na ląd ze swoim sługa. Na wyspie Mada- 
gaskar nić ma dzikich żwićrząt, nić ma się prze- 
to podróżny niczego obawiać śród moczarów i 
dziko gęstych lasów prócz febry, ale lwa nie 
ujrzysz na tćj wyspie. Bergaz będąc bezpiecznym, 
oddał się łowom, Które lubiał namiętnie jako 
Marsylczył. Mając przed sobą stada kuropatw, 
bażantów, przepiórek, szedł uszczęśliwiony za 
pićrzchajacóm piaciwem. W tćj wędrówce na- 
tralił na chatę, przed którą leżało obliczem do 
ziemi kilku krajowców, zawodząc przeciągłómi 
tony hymn żałośny. W każdćj zwrotce tćj pieści 
było słychać tak wyraźnie nazwisko Bergaz, iż 
Bergaz, Marsylczyk nie mógł ani pomyślśe, aby 
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to, co słyszał wyraźnie, złudzenie było. Ale przy- 
pomniawszy sobie uczonego z Batawii i list z azy- 
jatyckiego dzieńnika, przystąpił blizćj, aby się 
osobiście zapoznać z bożkiem, który jego nosił 
nazwisko. 

Światynia nie wyglądała”bardzo okazale, była- 
to chata npleciona z trzciny bambusowćj i gliną 
wylópiona. Ale między cztórma nagićmi ściana- 
mi tćj lópianki , stał posąg, który na cudzoziem- 
cu dziwne sprawił wrażenie. 

Obraz ten przedstawiający bożka Bergaz, nie 
był wprawdzie avcy-dziełem rzeźbiarstwa, za- 
wsze jednak nosił na sobie znamię lepszego dłu- 
ta, niż bożki Nowćj Zelandyi Ka-Fino-iiove i 
Tavai - Poeen- No- Moo, których wystawiając 
w dzikich kształtach, przyznawano im potęgę, 
która tworzy, mówi i tazi Bożek Bergaz 
był bardzićj podobny da utworu sztuki curopej- 
skij, a co większa, miał na sobie ubiór tćjże 
części Świata: na głowie kapelusz ryżowy oszć. 
rokich krysach, na szyi lekko związaną czerwo- 
na chustkę z Madras, niebieska kosznle, széro- 
kie spodnie w paski i knrikę z drelichu. 2 po- 
stawy jego domyślóć się było można, że kugoś 
ochrania od zgubnego ciosu, prawe ramię tiat 
krwią zczerwienione. Niemnićj zdziwiło to po- 
dróżnego, Że jego ubóstwiony imiennik był do 
niego cokołwiek podobny, miał bowiem czarną 
brodę, jaką on w roku 1818 na okręcie Ahorn 
sam jeden tylko nosił. Chustka na szyi bożka, 
była ta sama, która Bergaz niegdyś czarnemu 
Neptunowi darował , i która jego cyfrą Z. B: zna- 
czoną była. Gdy się z zadziwieniem podróżny 
bożkowi przypatrywał, weszli krajowcy z proce- 
syja do świątyni. Roznieciwszy ogień, spalili 
w płomieniach koguta i błagali božka o pomoc 
i błogosławieństwo. 

Na te słowa: 2 

»O Bergaz, władco tego %wiata, 

Chroń nas od wężów, i daj żyźne latal« 
nie mógł się dłnżój wstrzymać od śmićchu i 
parsknął, co miał mocy. Czcicicle bożka obu- 
rzeni ta nieprzyzwoitością, rzucili się na bezbo- 
Źnego zuchwalcę i mimo ich łagodność okazali 
wielką ochotę, podolnie jak z kognta, sprawić 
objate swemu bożkowi. Ale wtóm dał się słyszćć 
odgłos. cym»oałów, grzegotck i kałatałów, za- 
powiadający przybycie naczelnika wyspy. Ludwik 
Bergaz już się nie śmiał więcej i padł jak długi 
plackiem przed bożkiem, modląc się giośno; 
co mu dacha stało. 

Wielki kapłan przyjął naczelnika, u progu 
światyni, i oznajmił mn co się wydarzyło, na 
co tenże wydawszy krzyk przeraźliwy, podniósł 
topor na głowę gwałciciela świętego przybytku: 
Co spostrzegłszy przestraszony Bergaz, porwał 
się z ziemi, jakby okropem oparzony i zwrócił 


twarz błagałną ku obliczu zagniewanego księcia 
Murzynów, ałe w tójże chwili wrzasnęli oba- 
dwaj z zadziwienia; morderczy topor wypadł 
z czarnćj pięści, a naczelnik rzucił się do nóg 
cudzoziemcowi, który widząc się zbawionym u- 
przejmie go podniósł. 

Książe murzyński byłto Neptun, kuchařz o= 
krętowy, a brat jéj monarszćj mości, królowej 
Osvasów, która go z niewoli wykupiwszy, Na- 
miestnikiem w Sympai mianowała. 

Neptnna pićrwszą czynnością było zbudowa- 
nie świątyni swemu obrońcy Bergaz. 

Tenże Bergaz Żyje dotąd jeszcze w Marsylii, 
i przechadzając się po nad brzćg morski; przy- 
pomina sobie często ową daleką wyspę, na któ- 
rćj go jako Boga czczono i opięki jego wzywa: 
no, i nieraz go w napadzie przypomnień owla- 
da jeszcze to pochlebne mniemanie: 

»Że jest bożyszczem murzyńskiego świata, 
Chroni od wężów., sprawia Żyźne lata !« 


Spron zachwycenia.. 


Gdym Ciebie ujrzał — co się ze mna stało — 
Na to ni słowa ni wyrazu nić maz 

»Ach jakze piękna«, serce zawołało, 
I już pokiegło za twémi oczyina! 


I odtad bieży jak spławek po wodzie, 
Kiedy go rybka pomyka w głąb toni, 

To na wićrzch wyjdzie, to znowu na spodzie,, 
Za rybką pędzi — nigdy nie dogoni! - 


Ach kiedy zwodzisz me uczucia wieszcze 
Iczystym nieba pogardzasz płomieniem, 
Dowiedz się sroga, że się tobą pieszczę 
W źwierciedle ducha, twym odbitym cieniem! 
i. nak 


Uroczystość świętćj Rozalii 
w Palermo. 


* W porę udaliśmy się do jednego domu, w któ- 
rym mieliśmy okuo najete, dla przypatrzenia się 
processyi w uroczystość św. Rozalii. Atoli ulice 
byly już tak W djede. żeśmy przeprawiając 
się z naszego hoteln przez RADE niemal 500 
kroków godzine czasu spędzili. Co mi najpiór= 
wćj wpadio w oczy, gdym spojrzał na ulicę, 
byłto ogromy naprzeciwko nas na trzecim pię- 
trze nakształt klatki zbudowany wypaliły balkon, 
zajmujący cała szórokość domu, a kraty były tak 
gęste, iż przez nie zewnatrz prawie nic widzićć 
nie można było. Zapytałem gospodarza, coby ta 
machina znaczyć miała, która i przy innych dos 
mach spostrzegłem, a ten odpowiedział mi, że 
to jest balkon dla zakonnic” W okolicy Paler- 
mo, a nawet i wsamóm mieście jest przeszło 
dwadzieścia klasztorów dla panien szlachcckiege 
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urodzenia; nie powinny one podobnie jak zakonnice 
mićć Żadnej styczności z światem ; ale w Sycylii, w tym 
łagodnym, pobłażającym kraju, pozwalają im przy- 
najmniej widzićć zakazany owoc, kiórego się im do- 
tknąć nie wolno. Przeto w dnie świąteczne wolne im 
na balkonach zajmować micjsce, na które się z swych, 
chociaż bardzo oddalonych klasztorów, podziemnemi 
kurytarzami i tajnćmi schodkami aż do miasta udają. 
Ledwie Ze mi gospodarz rzecz tę objaśnił, ujrzałem, 
Że się balkon zapełnił. Ile z zgiełku i ruchu wnosić 
mógłem, było tam zapewne około pięćdziesiąt zakon- 
nic. Tak zywy i rozliczny był widok, jaki przedsta- 
wiało miasto Palermo, że nam tych kilka godzin, o 
któreśmy zawcześnie przyszli, bez nudoty spłynęło, 
lecz nakoniec wystrzał z działa, szmer, który prze- 
biegł po całém mieście, i ruch między tłumem będa- 
cym ua dole zapowiedział, że wóz z miejsca wyruszył. 
Jakoż niebawem spostrzegliśmy go na końcu ulicy Cas- 
sero. Wóz ten ciagnięty pięćdziesięcią siwćmi wołmi 
z pozłoconćmi rogami, toczył się zwolna i majestaty- 
cznie; rusztowanie na nim było tak wysokie, jak naj- 
wyższe domy, a prócz malowanych i z klejonego pa- 

icru lub wosku zrobionych figur, którćmi ten wóz 

ył zapełniony, na dwóch piętrach swoich i na koń- 
czatości wystającej jak dziób okrętu, obejmował 140 
do 150 osób, które bądź na instrumentach grajac, bądź 
śpiówając, bądź kwiaty rzucając, uroczystość tę uświe- 
tniały. Ogromne rusztowanie to jakkolwiek powięśszćj 
części samómi błyskotkami zapełnione, przecież było 
wielce imponujące. Gospodarz nasz spostrzegłszy wra- 
Zenie, które ńa nas ta olbrzymia machina sprawiła, 
z załościa wstrząsnął głową, ubolówając nad upadającą 
wiarą i nad skąpstwem swych ziomków. Wóz, który 
teraz zaledwie pod dach pałaców sięga, przewyższał 
niegdy wieże kościołów, i był tak cięzki, że dla ru- 
szenia go z miejsca sto wołów zaprzęgano, a był tak 
szćroki i tak przepełniony różnćmi ozdobami, iż rzad- 
ko się obeszło, aby idąc ni kilkadziesiąt okien nie 
wybił. Był także tak wiełką ciżbą otoczony, iż rzadko 
przybył na plac marynarki, by kilka osób nie prze- 
jechał, Do ubolćwania nad upadkiem tego Święta , 
podobno i to się przyczyniło, iż kościelne i miejskie 
władze w Palermo okazały się widocznie skąpe w przy- 
ozdobieniu, bo co w dali ¿dawało się być jedwabiem, 
było z blizka prostym kartunem, a gaza draperyi była 
mocno wypłowiała. Tuż za powozem postępowały re- 
likwije św. Rozalii w śrćbrnej skrzyni zamknięte, i nie- 
mal przez dwanaście osób niesione, które się koleją 
odmieniały, — Za tą skrzynią pojawiał się jeszcze dzi- 
wniejszy i rzadki w swoim rodzaju widok: około 40 
osób niosąc relikwije Świętych Jakóba i Filipa, biegło 
zniómi to bardzo pośpieszna , to znowu się nagle za- 
trzymywało. Przez to zatrzymywanie się, uzyskiwano 
rzestirzeń niemal stu kroków pomiędzy relikwijami św. 
Jakóba, św. Filipa i św. Rozalii; poczćm z jak naj- 
większy:n pośpiechem znowu naprzód bieżono, Po- 
śpićch ten oparty jest na tem podaniu, ze relikwije te 
niegdyś wielkiemu pożarowi tamę położyły; gdzie po- 
Zar by! najmocniejszy, tam tylko kilka minnt się za- 
trzymywano, gdzie zaś był słabszy, tam tylko pomału 
po przed niego relikwije niesiono. Za relikwijami św. 
dakóba i Filipa postępowato niemal dwunastu ludzi 
z relikwijami świętego Mikołaja, a za tymi tłum łudu 
bez wszelkiego porządku. 'Tryjumfalna ta proecsyja, 
któru się około południa zaczęła, nie skończyła się aż 
około godziny piątćj pod wieczór; poczćm wolne były 
znowu ulice, a przejazdka na placu marynarki podo- 
bnie jak zwykle odbywać się zaczęło. 


ci Dw w 
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Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redakcyją 
T.W. Kochańskiego, wyszedł N. 39. i obejmuje: 
1) O nawozowej skuteczności siarczanu wapna (gipsu). 
2) Urywkowe uwagi nad gospodarstwem wiejskićm. 
(Dokończenie). 3) O szczepieniu owocowych drzew na 
korzeniu. 4) O Iéczeniù świćrzhy owczej. 5) O praniu 
bielizny za pomoca pary. (Dokończenie.) 6) Wiado- 
mości czasowe: Niektóre przedmioty i pytania na szó- 
siem zgromadzeniu niemieckich gospodarzy wiejskich i 
leśnych w Stuttgardzie i t. d. (Ciąg dalszy). 

W tych dniach opuścił prasę zeszyt ósmy: 
Lwotwienina, przeznaczonego krajowym i zagranicznym 
wiadomościom, wydawanego w połączeniu prac miło- 
Śników nauk. Zawićra następujące artykuły: Oddział 
krajowy: 1) Co jest chwilą a co wiekiem, wićrsz 
przez W. O. z M. 2) Gdćranie starego Cześnika, wiersz 
z rękopisów pozostałych ś. p. Stan, Jaszowskiego. 
3) Karol XTi. król szwedzki we Lwowie r. 1704., po- 
wieść, skrćślona w historycznych obrazach przez L. 
Zielińskiego. (Dokończenie). — Oddział zagra- 
niczny: 1) List z Paryża do T. M., wyjątek z dzie- 
ła: Listy z za-granicy, przez Stefana W. do T. M. — 
Oddział literatury: Cesarski księgozbiór w Wie- 
dniu, skrćślił Celestyn M. S. 

Z drukarni Józefa Schnajdera wyszła; Natka cry- 
tania bez poprzedniego głoskowania i zgłoskowania ułożona 
przez Józefa Kokurewicza, w 8ce str. XXVI. i 
86. Przy ubóstwie dobrych pism pedagogicznych w pi- 
śmiennictwie naszćm książeczka pana Hokurewicza 
poządanćm jest zjawiskiem, zwłaszcza, iż wyszłe r. 
zeszłego w Wilnie dziełko podobnejże treści: © nowym 
sposobie uczenia czytać bez abecadła t sylabizowania, Oka- 
zało się mniej pojętnem dla ogółu. Wychodząc z za- 
sad Frańciszka Szopowicza, wyłożył pan Hokure- 
wiez w krótkości i zrozumiale, dla nauczycieli zasady 
tej metody skracającej kę czytania, i przyłączył 
praktyczne przykłady ktore stanowiąc większą treść 
całćj książeczki, nadają jéj wartość prawdziwą. 

Sławny podróżnik i lingwista węgierski Csoma 
de Körös, zakończył dnia t1go kwietnia t. r. swe 
życie w Dardjiling, państwie Nepal, wybićrając się do 
Lassy w Tybecie, w celu dalszych badań swoich nad 
mowa tybetańską. Przed kilku laty przesłał ten uczony 
niąż takze księgozbiorowi wszechnicy lwowskićj owoce 
swćj kilko-letnićj mozolnćj pracy, kosztowną gramaty- < 
kę i słownik języka tybetańskiego , wydane w Kalkucie. 


Potęga muzyki. Jednego wieczora przepełniał 
wielki tłum ludu kościół św. Jana laterańskie g0, 
w którym jednakże panowało święte, uroczyste milcze- 
nie. Rozrzewniająca ciszę tę przerwał nagle niewymo- 
wnie tkłiwy, czysty, donośny głos, któremu huk Orga- 
nów z chóru towarzyszył. Wszyscy słuchacze oddy- 
chali swobodnie i z prawdziwem zachwyceniem każdą 
czuła dusza przyjmowała w siebie głębokie wrażenie. 
Łagodnie jak śrebro, które księżyc na drzące listki i 
kwiecie strąca, spływały tkliwe tony, które w delikat- 
nem drganiu po szćrokim gmachu się rozłegały. Stra- 
della, sławny śpićwak wenecki i kompozytor z XVII. 
wieku śpiewał oratoryjum. — Wtćm przy głownóm 
wuijściu do koscioła, skoro nabożeństwo odprawiać 
się zaczeło. pojawiło sie dwóch ludzi z dzikiem spojrze- 
niem, którzy z dobytćmi sztyletami na śpicwaka cze- 
kali. Ale usłyszawszy harmonijny głos jego. i przeko- 
nawszy się, że śpiew wzniosłe uczucia w sercu obu- 
dzić, azłe, nieczyste myśli załegnać zdoła, zostal: tak 
mocno wzruszeni i oczarowani, iż zapomnieli o zkó- 
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jechim zamachu, i przyrzekli sobie, iż odtąd nad ży. 
ciem jego czuwać będą. — Gdy po skończonych nie- 
szporach Stradella wiodąc pod ramię swą kochankę 
Hortenzyję, wychodził z pomienionego kościoła, oba- 
dwaj bandyci, przekupieni przez pewnego weneckiego 
magnata dla uprowadzenia Hortenzyi, wystąpili skro- 
mnie na przeciw śpićwakowi i dzięknjąc mu ze łzami 
w oczach za niebiańską rozkosz, którą im sprawił, ze- 
znali przed nim, że tylko czarnjącemu głosowi swemu 
ocalenie swegó życia jest winien. 

Tłumaczenie sztuk dramatycznych 

z francuzkiego, panuje także na teatrze hiszpań- 
skim, chociaż Hiszpanija w własnych poetów nie jest 
uboga. Ale tćż tłumacz w Hiszpanii ma się nierównie 
lepiej niż autor oryginalny, a prócz tego dwie lub trzy 
osoby mają monopol w Madrycie. Tłumacz tamtejszy 
obowiązany jest dla teatru, z którym zawarł kontrakt, 
co tamże jest zwyczajem, ośm lub dziesięć nowych 
sztuk rocznie dostarczyć; lecz to jest właściwie liczba 
tylko pozorna, gdyż teatr obowiązuje się z swćj stro- 
my tyle sztuk przedstawić, ile on wytłumaczy. Ża 
kazdą sztukę otrzymnje tłumacz 1000 reałów (niemal 
65 talarów), a więc nie przesadzoną kwotę. Jednakże 
gdy dochody tcatru od nowości sztuk zawisły, więc 
roczny dochód tłumacza jest dosyć znaczny, tem bar. 
dzicj, że to nie jest tłumaczenie sztuk bardzo trudnych, 
dzieł jenijaluych, na które tylko lepsze głowy się po- 
rywają. W Hiszpanii tłumaczą także opery, jak n. p. 
Czarne Domino i t. d., ściągają je w jeden akt i zamie- 
niają w komedyję ; gdyż komicznej opery nie znają Hi- 
szpanie, a śpiew tylko na operze włoskićj panuje. 
Tłumacze nie podpisują nigdy imion autorów orygi- 
nalnych, a to ztego powodu, jak mówią, ponieważ 
ti autorowie najczęścićj Hiszpanom nie są znani. Lecz 
pytamy po co tłumaczeń, gdy tak wiclu jest poetów 
krajowych? Najwłaściwsza odpowiedź na to jest ta, że 
teatr w Madrycie jest prawdziwy smak, który bardzo 
wiele pożera. Dramat pięć razy przedstawiony, należy 
tanże do osobliwości, a gdy powićmy, ze w Madrycie 
w jednym miesiącu cały repertoarz Wiktora Hugo 
przedstawiono, można sobie wyobrazić, jak bardzo 
Kastylijanie co do sztuk dramatycznych są żarłoczni: 
Wyraz Rokoko. Jeden z korespondentów drez- 
deńskiego pisma Morgenulutt utrzymuje, że wyraz diw- 
koko wzięty jest jak wiadomo(?) z nazwy papugi, nale- 
Żącćj do jednéj bardzo majętnćj nadwornćj damy w Pa- 
ryżu! Twierdzenie to jest bezzasadne. Wyraz Rokoko 
jest wynałazkiem pewnego od publiczności ulubionego 
francuzkiego komika. Jesito wyraz, który powstał po- 
dobnie jak laryfary, terefere i tym podobne, bez wszel- 
kiego pićrwiastku, i który wziętość swą winien tylko 
swemu dziwnemu brzmieniu i potrzebie posiadania no- 
wego wyrazu na oznaczenie nowa wyobrażenia., Na- 
zwisko komika, od którego pochodzi nazwa Hokoko, 
przytoczone jest nawet w słowniku akademii francuz- 
kiej. Aktor wa był na scenie, i miał oznaczyć przy- 
mioty pewnćj damy, która na pół nowoczesną a na 
pół starożytną powićrzchowność miała. Być może, :z 
zapomniał prawdziwe słowo, którćm autor sztuki tę 
rzecz wymienił, albo też umyślnie extemporował: »Ona 
jest i siak i tak — jakże mam powiedzićć ?— Ona jest— 
Rokokos--a Paryż pochwyciwszy ten wyraz, przyswoił 

go sobie imicniem wszystkich języków curopejskich. 

Szczególniejszy zabobon. Tak między mie« 
szkańcami wyspy Jawy, jak i na Archipelagu wysp mo» 


luckich, upowszechniony jest ten szczególniejszy za- 
bobon, Że tamtejsi ludzie z krokodyłów pochodzą, a 
nawet, że te źwićrzęta są ich braćmi, siostrami. Za- 
bobon ten zakorzeniony jest nietylko między niższą 
klasa ludu, ale nawct między tamiejszćmi panami, 
gdyż przed kilku łaty naczelnik wyspy ionimoa nie- 
daleko Ceramu, oświadczył jako rzecz istotna gnber- 
natorowi wysp moluckich, Że pradziad jego był Knit 
uem (kroko au wiełkim). W Mceester Cornelis o dwie 
mil na południe od Batawii, zgromadziło się niedawno 
mnóstwo Indu przed nrzędem policyi, ponieważ mó- 
wione , iż pewna jawańska niewiasta najprzód dzićcię, 
a potóm zaraz jake bliźniaka krokodyla powiła. Jakoż 
jedna z akuszerek krajowych przybyła w samćj rzeczy 
do urzędu z małym, w czystą chustę owiniętym kro- 
kodylem, dia oznajmienia o tym wypadku, a z nią ra- 
zem przybył także kapłan (hadszyj, który tę prawdę 
potwierdził. Urzędnik policyi był w niejakim kłopo- 
cie, ztego powodu, bo chociaż nie zbywało na świad- 
kach, którzy za ten wypadek zaręczali , jednakże prze- 
pisy stann cywilnego nie dozwalały mn wpisać potwór 
w rejestr, a wzbranianiem się obawiał, aby nie obu- 
rzył ludności tamtejszej. Dla wywinięcia się z tego kło- 
potu, zapytał swego ascsora, jednego z sędziów kra- 
jowych, jakie jest jego zdanie w tćj mierze? Mędrzec 
ten odrzekł: »Prawda, Że zdarzenie to w innych sto- 
sunkach mogłoby się dziwnćm wydawać, ale w naszéin 
kraju nie jest rzeczą osobliwszą, ponieważ babka rze- 
czonćj położnicy była podobnież trokddylch la 

Obchodzenie się Chińczyków z swćmi 
boZkami. Mieszkańcy państwa niebieskiego mają o- 
sobliwszy zwyczaj karania swoich bożków, za wszy- 
stkie niespełnione Życzenia lub zawiedzione nadzieje. 
Najpićrw łają bożka i okładają go kijmi, poczém wy- 
dolsywszy go z framugi i zarzuciwszy nań powróz, włó- 
czą go po najbłotniejszych ulicach. Jeżeli się zaś zda-. 
rzy, że podczas wykonania téj kary przypadkiem z-iści 
się ich życzenie albo nadzieja, wtedy uroczyście za- 
noszą bożka w procesyi do dawnej framugi i czyszcząc 
go z kału, na klęczkach błagają o przebaczenie. 

Dzierzawa na lat 9909. Pisma irlandzkie do- 
nosiły niedawno o przedaniu majętności w hrabstwie 
Kork, która za roczny dochód 462 funtów szterlingów 
na 999 lat w dzierzawę jest pnszczona. Kontrakt dzie- 
rzawy datowany jest roku 1725. Ponieważ w Anglit 
przedaż dóbr podług dawnćj zasady niemieckiego pra- 
wa, połączona jest z wielkićmi trudnościami, przeto 
Moglie starają się niedogodność tę powetować sobie: 
długo-łetną dzierzawą. 

Przysłowie Żołnićrskie. Na okutej śróbróm 
osadzie pistoletu księcia Poniatowskiego, wyryte 
jest następujące godło, prawdziwe przysłowie francuz- 
kiego Żołnierza: 

Je le souhaites dans la vie 
Un bon cheval, une belle amie, 
Cent ducats, quand tu les voudras 
Et le paradis, quand tu mourras: 
Í 
Sprostowunie: 

W Nrze 32. »Rozmaitości« na stronicy pićrwszej,. 
w przedziałce pićrwszćj w wierszu 1itym od góry, za-. 
miast: układów, Czytaj: układom, a na sir. 254 w tymże: 
samym numerze w drugićj przedziałce, w wićrszu 18. 
ód dołn, zamiast: mymiar, czytaj: wymiar. 
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